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POZNAN, 23 czerwca.

Jakkolwiek zaprzeczyć się nie da, że śmierć 
ks. Ludwika Napoleona śmiertelny zadała cios 
partyi Bonapartystów i dzienniki republikańskie 
już jéj śpiewają pieśń pogrzebową, stronnictwo 
to nie myśli wcale dać za wygrane i zniknąć 
z jolitycznéj widowni. Nikt nie podpisuje na 
siebie dobrowolnie dekretu śmierci, tém mniéj 
partya, której przyszłość w tak różowóm przed­
stawiała się świetle. Przywódzcy i kierownicy 
partyi zwołali tóż natychmiast po nadejściu zło­
wrogiej wieści swych wiernych z senatu i Izby 
deputowanych na plenarne posiedzenie, na któ- 
róm uchwalono rezolucyą, że chociaż książę 
umarł, jego sprawa żyje, że sukcesya po Napo­
leonie jeszcze nie wymarła i cesarstwo żyć bę­
dzie dalej. Reprezentując zasadę niewygasłą partya 
będzie ściśle zeszeregowana i wierna swej zasadzie. 
Słnwem, jest to imperyalistyczna wersya rojali- 
stowskiego dictum : Le roi est mort, vive le roi. 
Dalsze postanowienia mają zapaść na zebraniu 
wyznaczoném na wtorek. Tymczasem przyjedzie 
ks. Jérôme Napoleon, dzisiaj głowa rodziny, bez 
którego Bonapartyści żadnych uchwał stano­
wczych powziąść nie mogą. Zebranie Bonapar­
tystów, jakie się odbyło w piątek po południu 
w domu Rouhera, w czasie jego nieobecności, 
miało prywatny charakter i postanowiło tylko
wysłać deputacyą do cesarzowój z adresem kom 
dolencyjnym. Rouher przybył w piątek z Cercey 
do Paryża i udał się wprost na dworzec kolei 
północnój, chcąc wyjechać natychmiast do Chisle- 
hurst. Deputacya bonapartystowskich deputo 
wanych i senatorów udała się na dworzec, by 
go spowodować do.. odroczenia podróży aż do 
chwili, gdy Bonaparąyści zdecydują się co do 
przyszłej postawy politycznej. Tymczasem Rouher 
wyjechał wczoraj rano do Londynu. Przed odja­
zdem oświadczył podobno, że mu testament ks. 
Napoleona jest nie znany. Nie ulega wątpliwo­
ści, że przywódzcy Bonapartystów nie będą ab- 
dykowali i wszystkiemi siły starać się będą 
uchronić partyą od rozbicia. Cassagnac w pierw­
szej zaraz chwili, gdy otrzymał wieść o śmierci 
księcia Ludwika, napisał w Pays: „Czyż ce­
sarstwo umarło z księciem cesarskim? Nie! 
pozostaje spadkobierca, którego książę nazna­
czył. Książę Wiktor, starszy syn księcia Napo­
leona, młody człowiek pełen zapału i żywego

umysłu, którego wychowanie odebrane od matki 
uczyniło Prancyi godnćrn. A chociażby nie było 
ks. Wiktora, pozostałaby zawsze idea, system 
z całą decydującą doniosłością. A jeśli Bona- 
partyzm jest w niebezpieczeństwie, imperyalizm 
jest silniejszy niż kiedykolwiek. Jeżeli więc nie 
Bonapartyzm to imperyalizm będzie tą chorą­
gwią, pod którą zszeregują się zwolennicy da­
wnego cesarstwa. Cezaryzm bowiem nie jest 
tylko dynastyą lecz systemem, ideą polityczną, 
jak Bur! oni przedstawiają ideę legitymizmu, 
a Orleanie system m marchii konstytucyjnój. Bo­
napartyzm jest demokratyczną organizacyą na­
rodu z cesarzem, reprezentowanym tak dobrze 
przez cesarza zmarłego jak i przez jego radykal­
niejszego ‘kuzyna. Jeśli ks. Napoleon dla swój 
bezreligijności nie zdoła skupić około siebie ży­
wiołów bonapartystowskich, to zawsze syn jego 
stanąć może na czele partyi cesarskićj. Ze zwią­
zku bowiem z księżniczką domu sabaudzkiego, 
jednego z najdawniejszych w Europie, z córką 
włoskiego króla Wiktora Emanuela, ma ks. Na­
poleon dwóch synów nadzwyczaj zdolnych i wy­
kształconych. Jeden z nich znajduje się w szkole 
wo skowój w 3t. Cyr i wraz z młodzieżą fran­
cuską przysposabia się do rzemiosła wojskowego, 
a przypomina rysami twarzy w sposób uderza­
jący Wiktora Emanuela; drugi oddany humani­
tarnym naukom, przypomina do złudzenia pier­
wszego wielkiego cesarza, do którego też ks. Na­
poleon nadzwyczajnie jest podobny. Ki. Napo­
leon zatóm roaumniejby postąpił, gdyby w inte 
resie bonapartyzmu usunął się, a wysunął na­
przód najstarszego syna. Czy bonapartyzm jako 
taki ma przyszłość — to inne pytanie; ale repu­
blika w obecnym swoim ustroju nie ma przy­
szłości, bo jakkolwiek wybory na jśj korzyść isy- 
dły i dały większość republikańską w obu Izb^s 
wszakże miliony głosów, które powołały Napo­
leona na tron cesarski, niemniej nie zapewniły 
mu trwałości. Śmierć ks. Ludwika Napoleona nie 
jest zatćm jeszcze grobem stronnictwa, chociaż 
nić przewodnia, którą dzierżył w swóm ręku 
Rouher, przejdzie zapewne w inne ręce. Już 
z Chislehurst nie będą nadchodziły ¿rozkazy lub 
zlecenia, ale mogą one nadchodzić z bliska, bo 
książę Napoleon mieszka w Paryżu, niby zdała 
od wszelkich spraw publicznych, w których da 
wniej żywy brał udział.

Izba deputowanych w Wersalu kontynuowała 
w sobotę obrady nad projektem Ferrego. Zestro-

przeciwko prawu o ślubach cywilnych podpisany 
przez 89 Biskupów, na czele przez Kardynała 
Arcybiskupa Apuzzo z Kapuy, który właśnie 
otrzymał exequatur Protest ten kończy się na­
stępującemi słowy, które niegdyś Ambroży św. 
wyrzekł do cesarza Teodozyusza: „Możesz się 
tylko czuć obrażonym przez milczenie kapłana 
a na odwrót jego wolność musi Ci być przy­
jemną; gdyż milczenie nasze byłoby dla Ciebie 
niebezpieczeństwem, a nasza wolność będzie dla 
Ciebie podporą. Nie przychodzimy jako niepo­
wołani doradzcy, aby się mięszać w Twoje 
sprawy i trudnić się rzeczami, które nas nie ob­
chodzą, lecz wypełniamy obowiązki naszego urzędu 
i rozkaz Boży.“

Wczerajsze ranne dzienniki włoskie donoszą 
znowu, ze pokój pomiędzy Watykanem 
a Rosyą jest bliski pod następującemi wa­
runkami: „Papież zamianuje wszystkich Bisku­
pów ; bulle i encykliki zanim będą ogłoszone mu­
szą otrzymać placet cara; duchowni powrócąQz 
Sybiru. W Petersburgu zamieszka nuncyusz pa­
pieski, a car uwierzytelni w Watykanie amba­
sadora.“ Wiadomość ta zasługuje mniej jeszcze 
na wiarę, aniżeli wszystkie dotychczasowe w tej 
samćj sprawie.

* Świętopietrze. Dnia 15 maja Najdostoj­
niejszy ks. Kardynał Prymas złożył Ojcu św. 
jako ponowną ofiarę z dyecezyi naszych na świę­
topietrze 20,000 fr. Ojciec św. przyjął dar ten, 
jak zawsze, z rozczuleniem i wdzięcznością i kazał 
za niego dyecezanom wszystkim podziękować. 
„Powiedz Twoim, dodał, że często powtarzam 
i ślę do Boga tę rzewną modlitwę: Retribuere 
dignare Domino omnibus nobis bona facieutibus 
vitam aeternam. (Racz, Panie, wszystkich na- 

?. szych dąbToqzyńców wynagrodzić żywotem wie­
cznym). I oni mi są wtedy na myśli, bo są 
i w sercu. Dzielą się ze mną swćm doczesnóm 
mieniem, ja błagam Pana, by im wiecznem wy­
nagrodził.“ Ojciec św. bardzo wysoko ceni 
datki od nas płynące, bo zna dobrze nasze sto­
sunki i wie, z jakiemi trudnościami walczyć 
mu8imy. Uważa je jako drogie owoce żywćj 
wiary i gorącej pobożności dyecezan naszych, 
co tóż przyczynia się do rozbudzania coraz wię- 
kszój życzliwości Jego ku nam.

Obok milionów, nadoho lżących do wiecznego 
miasta z wolnych i niepodległych krain kato-

ny zwolenników nowego prawa przemawiał rady­
kalny Paweł B -rt, który w projekcie widzi obro­
nę państwa i przywrócenie go do stanu normal­
nego. Odpowiadał mu katolik Gaslonde. Depu­
towani Bonapartystowscy dla okazania żałoby nie 
byli obecni na tómże posiedzeniu. Na tómże po­
siedzeniu przedłożył rząd Izbie projekt do prawa 
dotyczący powrotu do Paryża. Powrót ten na­
stąpić ma 3 listopada. Izba deputowanych obra­
dować będzie w pałacu Bourbon, a senat w pa­
łacu Luxembourg. W każdym razie biura Izb 
będą mogły wspólną uchwałą siedzibę Izb prze­
nieść tymczasowo na inne miejsce. Siedzibą kon­
gresu ma pozostać i nadal Wersal. Przedłożenie 
nadaje prezydentom senatu i Izby deputowanych 
prawo oznaczenia siły i składu wojskowych oddzia­
łów, przeznaczonych na obronę obrad parlamen­
tarnych.

Do tój chwili nie dochodzi nas żadna wia­
domość o tern, czy kedywe abdykował, chociaż 
nie ulega wątpliwości, że to nastąpi niezawodnie. 
Według doniesienia Agence Havas miał ke 
dywe oświadczyć w sobotę angielskiemu i fran- 
cuzkiemu konsulowi, że im w ten dzień odpowie­
dzi udzielić nie może, gdyż poprzednio oczekuje 
jeszcze odpowiedzi Porty. Sprawozdania z Ale- 
ksandryi do Pol. Corres p. przynoszą wersyą 
zkądinąd nie potwierdzoną, że Francya i Anglia 
postawiły sułtanowi warunek, aby kedywe i jego 
obydwaj synowie Hassan i Hussein (pierworodny 
Tewfik jest przeznaczony na następcę), opuścili 
kraj natychmiast. Z Rzymu tóż donoszą, że ke­
dywe ma zamiar po abdykacyi wyjechać do Eu 
ropy. Do Daily News telegrafują z Aleksan- 
dryi, że Niemcy wysłały osobnego kuryera Baum- 
gartena z ultimatum do rządu egipskiego. Ku- 
ryer ten miał przybyć 12 bm. do Egiptu a 18 

-powrócić do Niemiec.
Podczas gdy z różnych girom donoszą o zbyt 

iowolnym wymarszu Moskali z półwyspu Bał­
kańskiego, Pol. Corr. na podstawie wiadomości 
nadesłanych przez austryacki konsulat z Burgas 
utrzymuje, że aż do początku zeszłego tygodnia 
wsiadło w tamtejszym porcie na okręty 28,000 
żołnierzy rosyjskich.

Defense paryska donosi, że na powinszo­
wanie Papieża z okazyi złotego wesela odpowie­
dział cesarz niemiecki serdecznćm pismem dzięk­
czynnym. W fakcie tym widzi dziennik paryski 
pomyślne dla pokoju kośc;elnego widoki.

Osservatore romano ogłasza protest

Podróż po Węgrzech
przez

Wiktora Tissot.
(Z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 140).
Nie było dzwonka. Doróżkarz jął walić 

pięściami, co się zmieści.
Widząc, że to nie pomaga, rzucił kamieniem.
Natenczas inna ozwała się muzyki, szcze­

kanie psa, które głuszyło nasze coraz głośniej­
sze okrzyki: „Signor Antonio! hola! signor 
Scarpa, Scarpeto, Scarpetino!“

Na tę dwustronną wrzawę rozwarły się 
nareszcie podwoje, i ukazał się we drzwiach 
młodzian dorodny, o wydatnych rysach i miłym 
układzie.

— Pan Antoni Scarpa? rzekłem, podając 
list fo raz trzeci.

— To ja, odparł zagadniony.
— Nareszcie! zawołałem mimowoli.... O 

trzech już godzin szukam pana daremnie 
Z Rjeki odesłano mnie do Martinschizza, ztamtąd 
znów do Rjeki, a teraz tutaj. Nie jestem już 
człowiekiem, ale raczśj piłką z ręki do ręki 
odrzucaną....

Przeczytał list, poczóm ścisnął mnie za 
rękę, jak przyjaciela, a następnie nowy mój 
znajomy jął mnie oprowadzać po świeżo zaku­
pionej przez niego własności.

Trawa rosła dziko, umajona kwieciem pur- 
purowem. Drzewa tworzyły rodzaj dziewiczej 
gęstwiny; ogród ten wydał mi się kawałkiem 
raju ziemskiego. Winograd z drzewa na drzewo 
przerzucał swe sploty, koralowe pączki zapowia­
dały'bliski rozkwit granatów; figowe drzewa 
uginały się pod owocem, w głębi szpaleru uka­
zywał się gościnnie otwarty dworek.

Pan Scarpa zechciał mi towarzyszyć w wy­
cieczce, jaką zamierzałem zrobić przed zachodem

słońca do zamku Tersato, górującym nad doliną 
Finmary.

— Pojedziemy obok inły >ów, które warto 
zobaczyć.

— I owszem, ale czy bywają tam piękne 
młynarki ?

— Niestety! nawet w tych dalekich stronach, 
zniknęła poetycność dawna. Miejsce pięknych 
młynarek zastąpiły dziś udoskonalone machiny.

Zamiast jechać mostem rzuconym na Fin- 
marze, puściliśmy się rozmantyczną drogą 
wiodącą ku skałom Tersato. Śmiały ten go­
ściniec, rozciągający się na osiemnaście mil 
długości, który tu nosi miano Bramy Węgier- 
skićj, zbudowanym został w 1839 r. w celach 
raczój strategicznych, jak handlowych. W owćj 
epoce kwestya wschodnia bardzićj, jak kiedykol­
wiek, była na porządku dziennym. Co chwila 
głoszono, że Moskale weszli do Bessarabii, a po­
nieważ Austrya miała obietm ę przymierza an­
gielskiego lub francuzkiego, flota, płynąca z Ply­
mouth lub Tulonu, mogła w parę dni zawinąć 
do Rjeki. Tą drogą nadchodzące posiłki w prze­
ciągu trzech dni przybywały nad Sawę, gdzie je 
dalej aż na Dunaj wodą odstawiać można. Wia­
domo, że Sawa wpada do Dunaju pod Belgradem 
i Ziemuniem. Gdyby przymierze angielsko-fran- 
cuzkie, o któróm znów marzy Austrya, a więcćj 
jeszcze bardzićj zagrożone od Moskali Węgry, 
przyszło do skutku, i gdyby wypadło przerzucić 
posiłkujące wojska francuzkie i angielskie na 
ziemię austro-węgierską, tak samo należałoby 
wylądować je w Rjecie, jako punkcie najbliższym 
Sawy i Dunaju.

Opuściliśmy gościniec, aby na drewnianym 
moście przejechać rzekę. Pod nami Fiumara hu­
czała gwałtownie, wybijając się zpośród skał ster­
czących z wody wraz z wyrastającemi na ich 
szczycie sosnami i dębiną. Siwe grzywacze pruły 
powietrze wokoło. Zboczyliśmy w ocienioną dro­
gę która nas zawiodła do wesołej doliny, ukry­
tej, jak park wyłączony pośród dzikiego alpej-

pogrom Napoleona, ów obelisk nadzwyczaj zresztą 
prosty, darowanym został feldmarszałkowi Nugent, 
który go tutaj przeniósł. Hrabia Nugent był Ir­
landczykiem w służbie austryackiśj i kupił ruinę 
zamku Tersato po wzięciu Rjeki przez Anglików 
i po zwrocie miasta do Austryi w 1815 r. W pod­
ziemiach, uwieńczonych świątynią o starożytnych 
kształtach, widzieć można grobowce hrabiego i 
hrabiny, ich popiersiami ozdobione. Freąka skle­
pienia przedstawia uściśniętych aniołów, niby spo­
tkanie dusz, odnajdujących się w nadziemskiój 
krainie. Wnętrze jednćj z wieżyc zaludnione jest 
posągami Dyany i Wenery, amorkami o strza­
skanych lukach, nimfami i bóstwami, porzuco.-e- 
mi w nieładzie. Rzekłbyś galerya antyków w mi­
niaturze, albo jeszcze Olimp cały, strącony do 
sali policyjnej. W kącie spoczywają kamienne 
kule armatnie, używane niegdyś proeciw zbyt 
częstym odwiedzinom Wenecyan i Uskoków.

Pawilon kustosza podobnież ma pretensje 
do pozorów muzeum, są tam obrazy przypisy­
wane Tycyanowi, Tintoretowi i Canaletto, o po- 
dejrzanój autentyczności. Wśród tych obrazów 
szkoły weueckićj, niektórym bynajmniój ory­
ginalności nie brak. Święty Sebastyan n. p. 
przedstawiony jest na stosie siana, podczas gdy 
trzy niewiasty, bynajmniój nie anielskie, delika­
tnie z jego ciała wyjmują ostre włócznie, które 
w nim utkwiły. Piękna i męzka twarz hr. Fran- 
gipani, którego śmierć tragiczną opisywaliśmy na 
innćm miejscu*), ożywia szczerością wzroku, wy­
razem rozumu i stanowczości, długi i jednostaj­
ny poczet familijnych portretów rozwieszonych 
aż pod sklepienie, nakształt piramidy głów ścię­
tych. Co za dzika energia w tym posągu 
ostatniego z Frangipanich! Na czole jego bły- 

przeczucie przyszłości. Węgry XVI wieki!

skiego krajobiazu. Olbrzymi gmach o żółtej 
barwie i licznych uknach na kształt koszar, czy 
szpitalu, wznosił się w głębi. W miarę, jak przy­
bliżaliśmy się do niego, coraz wyraźnićj słyszeć 
się dawał turkot młynów i hałas kół wodą po­
ruszanych.

Armia angielska i armia austryacka zaopa­
truje się w mąkę w tych młynach, należących do 
towarzystwa miejscowych akcyonaryuszów. Węgry 
nie nastarczą ziarna, aby wydołać czynności tych 
młynów. Aż do Krymu sięgają hurtowne zaku- 
dy zboża, a zdaniem p. Scarpy, nierównie tanićj 
wypadaą kupna uskutecznione w portach Czarne 
go morza, aniżeli na targu w Peszcie.

Opodal wznosi się gmach innego przedsię­
biorstwa handlowego — istniejącego już od pół 
wieku. Są to ogromne fabryki papieru panów 
Smith i Meynier, pierwszy jest Anglikiem, drugi 
Francuzem, jak samo nazwisko wskazuje. Ich wy­
roby cały Wschód zaopatrują papierem.

Odesławszy doróżkarza, puściliśmy się pieszo 
na skały Tersato, wznoszące się niemal prostopa­
dle nad nami. Czepialiśmy się kamieni, krze­
wów, wdrapując się jak dziRie kozy po tych gra­
nitowych ścianach. Po półgodzinnych ciężkich 
usiłowaniach stanęliśmy n stóp zamku wieńczą 
cego górę, który niegdyś był orlim gniazdem cne­
go Frangipanich rodu, a teraz przeszedł w ręce 
angielskiśj rodziny Nugentów. Cudowne panora­
ma wynagrodziło nam podjęte trudy. Zamek teu 
dziś stoi ruiną, ale ruiną włoską, okrytą kwie­
ciem, owianą zapachem, — strojną w bujną ro­
ślinność, a która nawet w śmierci zachowała 
wdzięki młodości i życia. Drzewa figowe zale­
gają opuszczone tarasy, glycynie, pomurniki, pną 
się na murach, wychylają z okien jak różnobar­
wne kity. Trudno wymarzyć piękniejszą sce- 
neryą.

Na najwyższym ogrodu tarasie wznosi się 
marmurowa kolumna, którą żołnierze francuscy 
postawili byli na polu bitwy pod Marengo na 
pamiątkę odniesionego zwycięstwa. Gdy nastąpił

wcielają
postaci.

się całe w tój męzkiój i piękne

*) Vienne et la vie Viennoise.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



lickicb, skromną i ubogą wydaje się nasza ofiara. 
Wdzięczność i łaskawość, z jaką Ojciec św. te 
wdowie grosze nasze przyjmuje, powinny być 
dla nas zachętą, abyśmy we wspieraniu Namie­
stnika Chrystusowego nie ustawali, abyśmy nie- 
tylko słowem, ale i ofiarą stawali w rzędzie 
prawdziwych dzieci Kościoła. Zbliżająca się uro­
czystość św. Apostołów Piotra i Pawła, podczas 
którćj po wszystkich Kościołach zbiera się świę­
topietrze, nastręcza nam znowu dogodną sposo­
bność zadokumentowania synowskich naszych 
uczuć względem Ojca św.

Dalsze skutki kulturkampfuJ'
w naszych Archidyecezyach.

W końcu r. z. taką była statystyka parafii 
osieroconych (wliczając w to parafie skombi-
nowane): ,

W dyec. gnieźn. 32 parafie 46,007 dusz 
„ pozn. 64 „ 123,733 „
razem 96 parafii 169,740 dusz.

Z tych parafii osieroconych miały jeszcze wika- 
ryuszy, tolerowanych przez rząd:

W dvee. gnieźn. 7 parafii 16,312 dusz
„ pozn. 12 „ 48,827 „
razem 19 parafii 65,139 dusz

tak, że zupełnie opieki duchownśj pozbawionych 
liczono 77 parafii z 104,601 dusz.

W ciągu ubiegłego półrocza umarło znów 
księży 13, i to 7 z dyec. gn. (Cichowski z Orło­
wa, Bujina z Sobótki, Klawitter z Runowa, 
Schmidt z Ostrowa nad Gopłem, Chądzyński z 
Pakości, Sucharski z Szczepanowa, Jankowski z 
Srebrnej Góry) i 6 z dyec. pozn. (Lniski z Czarn­
kowa, Laferski z Jeżewa, Berger z Wschowy i Dę- 
bowejłęki, Gagacki wik. z BiÓchowa i Sikorski 
z Ryczywoła). Wszyscy, oprócz ks. Gagackiego, 
byli proboszczami, a więc 12 parafii, a dodając 
Dębowąłękę, skombinowaną z Wschową, 13 pa­
rafii ponownie zostało osieroconych, i to:

W dyec. gnieźn. 7 parafii z 10,717 dusz
„ pozn. 6 „ z 16,613 „
razem 13 parafii z 27,329 dusz

tak, że dziś bez prawowitych pasterzy pozo- 
staje w obu archidyecezyach 109 parafii z 197,069 
dusz.

W końcu roku zeszłego było jeszcze 19 pa- 
rafiii z 65,139 dusz, które przynajmniój miały 
jeszcze wikaryuszy tolerowanych. W ciągu bie­
żącego półrocza zakazano wszelkich czynności 
wikaryuszom w Uściu (2698 dusz), Kobylinie 
(1662 dusz), Gniewkowie (1870 d.), razem w 3 
parafiach z 6230 dusz, tak że z powyższych 
65,139 dusz tylko jeszcze 58,909 dusz mięło za­
pewnioną jaką taką posługę duchowną, a zupeł­
nie osieroconych pozostało 74 parafii z 110,831 
dusz.

Z parafii osieroconych w ciągu roku bieżą­
cego pozostali wikaryusze w dwóch parafiach dyece- 
zyi gnieźnieńskiej (Pakości i Szczepanowie) z 4532 
dusz, i w 4 paraf, dyec. pozn. (Czarnkowie, Wschowie, 
Dębowejłęce i Krobi) z 14,001 dusz, razem w 5 
parafiach z 18,533 dusz. Z tych już zakazano 
sprawowania wszelkich funkcyi wikaryuszowi 
w Wschowie i Dębowejłęce (2762 dusz), tak że 
obecnie tylko jeszcze 4 parafie z 15,771 dusz 
mają czynnych wikaryuszy.

Rezultat ostateczny powyższego obrachunku 
jest następujący:
proboszczów nie mają 109 parafii z 197,060 ausz 
wikaryuszy mają jeszcze 20 „ „ 74.670 „
wszelkiej opieki ducho­

wej pozbawione są: £9 „ z 122,399 „
Nie liczymy do tego parafii, których pro­

boszczowie wiekiem lub chorobą złamani praco­
wać już nie mogą, a których dosyć znaczna jest 
liczba, albo na dłuższy czas uwięzieni byli lub 
są (jak ks. Czechowski z Gryżyny, który nieda­
wno więzienie wschowskie opuścił, i ks. dziekan 
Kukliński z Głuchowa, na 3 miesiące w Kłodzku 
zamknięty).

Księży podczas trwania kulturkampfu zmarło 
w obu archidyecezyach do końca roku zeszłego 
107, ubyło wskutek ustaw majowych 91, z in­
nych powodów 23, ogółem 221 księży. W ciągu 
półrocza bieżącego zabrała znów śmierć 13 księży, 
reszta strat została niezmienioną. Ogólny więc 
ubytek duchowieństwa dotychczas wynosi 120 
zmarłych, 91 wydalonych wskutek ustaw majo- 
wych, 23 straconych wskutek innych powodów, 
razem 234 księży. Z liczby 818 księży, których 
obie‘archidyecezye liczyły jeszcze w r. 1874, po- 
zostaje przeto jeszcze tylko 584.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN

Praga czeska, 21 czerwca. 
(XX.) Dzienniki czeskie jutro ogłoszą ode 

zwę wyborczą komitetu czeskiego. Odezwa wy­
licza prawa historyczne czeskie, oraz konieczność, 
aby ugoda wyprzedziła wstąpienie posłów cze­
skich do Rady państwa, gdyż tylko w takifn ra­
zie mogliby wstąpić jako żywioł zadowolony, podczas 
gdy w przeciwnym razie musieliby wstąpić tam 
tylko do stanowczej walki. A zatćm odezwa 
nie przesądza wyraźnie wstąpienia posłów cze 
skich do Rady państwa. Odezwa podnosi, że 
ugoda z Czechami dokonaną być może tylko 
przez rząd pojednawczy. Do współobywateli nie­
mieckich manifest komitetu czeskiego odzywa 
się w wielce sympatyczny sposób, chociaż wczo

rajsza odezwa komitetu niemieckiego bardzo wy­
raźnie zaznaczyła opór centralistów przeciwko 
wszelkiej ugodzie, któraby zmierzała do rozsze­
rzenia autonomii królestwa czeskiego.

mordu dokonali nihiliści. Wykazało się jednak 
niebawem, że mordercą był chorąży Landsberg, 
który w śledztwie zeznał, że Własowa zasztyle­
tował z tego powodu, ponieważ chcial sobie 
odebrać rewers, wystawiony przezeń na 5000 ru­
bli. Morderca wraz z rewersem zabrał inne 
także papiery wartościowe.

Wedle telegramu G o ł o s a otrzymanego z 
Moskwy dnia 17 bm., w ubiegły wtorek po pró­
bie w wielkim teatrze na wychodzącą na kory­
tarz tancerkę Gillertównę, rzucił się pomocnik 
maszynisty i nożem kuchennym zadał jój kilka 
ciężkich ran w lewy bok i rękę. Zaraz po do­
konaniu zbrodni przestępca zażył trucizny, ale 
go uratowano przez danie antydotu.

Dnia 13 bm. aresztów ne zostały w Odessie, 
jak donoszą do Timesa, następujące osoby z 
powodów politycznych: Ghernet, jeden z sekreta- 
izy rady państwa; Behmer, sekretarz komitetu 
rosyjskiego dla szkół ludowych; nauczyciel hi- 
storyi i nauczyciel jeografii w trzeciem gim­
nazyum w Odessie; Andriffsky, były nauczyciel 
literatury rosyjskiej; komisyoner hotelu de Ville, 
jakiś w wieku podeszłym'obywatel, nazwiskiem 
Schemiott i dwaj jego synowie; zarządzca bi­
blioteki wypożyczalnej; sześciu studentów i wiel­
ka liczba robotników, pracujących przy kole: 
odeskiej. Z aresztowanych tych wysłano 36 do 
odległych gubernii, gdzie stawieni będą pod do­
zór policyjny. Wszystkie te osoby aresztowane 
zostały dla tego, że hołdowały ideom libe 
ralnym.

Kurator okręgu naukowego petersburgskiego 
wydał przepisy ogłoszone wPraw. Wiest- 
niku, tyczące się postępowania uczniów gimna 
zyów tego okręgu po za obrębem domu i szkoły. 
Według tych przepisów uczniowie winni zawsze 
mieć na sobie odzież mundurową letnią lub zi­
mową i nie nosić czapki sukiennej, zamiast kepi 
lub białej czapki płóciennej. — Idąc do szkoły 
lub ze szkoły, powinni mieć koniecznie na ple­
cach tornistry. W razie spotkania się z carem 
i członkami rodziny carskiej winni się zatrzy­
mywać i zdejmować kepi; prócz tego obowiązani 

zdejmować kepi przed ministrem wychowania 
i jego towarzyszem, kuratorem okręgu i jego 
pomocnikiem, jenerał-gubernatorem, naczelnikiem 
miasta, gubernatorem i episkopami, a grzecznie 
pozdrawiać zwierzchników swojego gimnazyum 

■ nauczycieli. Zabroniono uczniom chodzić na 
1 wątpliwe zabawy publiczne, palić tytuń i używać 

napojów spirytusowych. Uczniowie muszą mieć 
przy sobie osobne bilety, świadczące, kim są 
i do jakiej chodzą szkoły.

Ministerstwo oświecenia, jak donosi M o ł- 
w a, wydało znów rozporządzenie, aby w widokach 
uchronienia szkół ludowych od możności naby­
wania lub otrzymywania w podarunku do biblio­
tek książek szkodliwej treści, rady powiatowe 
szkólne nieustannie nad tóm czuwały, iżby do 
szkół pozostających pod ich kontrolą dostawały 
się tylko takie książki, które wpierw ulegną 
przejrzeniu przez inspektorów szkół ludowych. 
Nadto inspektorom polecono przejrzeć wszystkie 
biblioteki i donieść niezwłocznie ministerstwu, 
gdyby znaleźli jakie wydawnictwo, które nie 
przeszło przez cenzurę.

NIEMCY.
* Berlin, 22 czerwca. Parlament obra­

dował dzisiaj w drugiem czytaniu nad projektem 
dotyczącym nowój konstytucyi dla Alzacyi i Lo­
taryngii. Przy § 1 zabrał głos poseł Simonis, 
i oświadczył się głównie przeciw fakultatywnemu 
mianowaniu namiestnika. Mówca polemizował 
przytóm wśród wielkiój niespokojności w Izbie 
przeciwko posłom, którzy zabierali głos podczas 
pierwszego czytania projektu i rozwodził się nad 
nieznośnemi stosunkami zdobytych prowincyi. Mar­
szałek kilkakrotnie powoływał go do porządku. Gdy 
poseł ten skończył swą mowę, przyjęto § 1 znaczną 
większością. Przy § 2 stawił wniosek Kabló i to­
warzysze, aby władza, objęta w paragrafie doty­
czącym dyktatury, nie przeszła na nowego na­
miestnika. Przeciwko temu wnioskowi popartemu 
przez posła postępowego Hoffmanna przemawiali 
podsekretarz stanu Herzog i poseł Puttkammer 
dowodząc, że jeszcze w większój części ludnośoi 
objawia się opór przeciwko należeniu do Nie­
miec, i że dla tego o zniesieniu dyktatury w tej 
chwili nie może być mowy. Zresztą ograniczona 
władza, jaką daje prawo dyktatury prezesowi na­
czelnemu w rękę, jest dobrodziejstwem dla kraju, 
gdyż inaczej musiałby być postawiony w woj­
skowy stan oblężenia. Poseł Windthorst, pod­
czas mowy którego wszedł do Izby ks. Bismarck, 
wywodził, że dyktatury władz cywilnych nie na­
leży przekładać nad rządy wojskowe, gdyż żoł­
nierz w położeniu podobnem rządzi się prędzój 
wyższemi ideami aniżeli biurokrata, i dla tego 
cieszy się, że na namiestnika powołano sławnego 
jenerała. Mimo to mówca uważa za konieczne 
zniesienie paragrafu dyktatury, zresztą z tenden- 
cyą ustawy zupełnie się zgadza. Wniosek Ka- 
blego odrzucono mimo to znaczną większością. 
Za wnioskiem oprócz partyi protestującej głoso­
wało centrum i postępowcy. § 5 przyjęła Izba 
według wniosków Putttkamera i Schlieckmauna 
w następującój formie: „Ministerstwo dla Alza­
cyi i Lotaryngii rozpada się na wydziały. Na 
czele wydziałów stoją podsekretarze. Sekretarz 
stanu może otrzymać kierownictwo jednego v.;- 
działu. Bliższe szczegóły co do organizacyi mi­
nisterstwa rozporządza cesarski dekret.“ Prze­
ciwko zaproponowanemu przez rząd składowi 
rady stanu oświadczał się Winterer z tego po­
wodu, że należący do tój rady członkowie już ze 
swego stanowiska ipso jurę nie są z regały 
obeznani dostatecznie ze stosunkami kraju, w u- 
sił dla tego o podwyższenie liczby mających być 
przez cesarza zamianowanych radzców do 9, z któ­
rych 5 ma być powołanych na przedstawienie wy­
działu krajowego. Autonomiści zaś zaproponowali 
12 członków mianowanych przez cesarza, z których 
3 wydział krajowy przedstiwi. Poseł Windthorst 
wyrażał nadzieję, że wszyscy członkowie będą za­
mianowani z krajowców. Izba przychyliła się do 
wniosku autonomistów. Resztę paragrafów przy­
jęła Izba bez zmiany. Przyszłe posiedzenie w po­
niedziałek.

Sprawa gwarancyi konstytucyjnych przyjdzie 
zapewne w najbliższych dniach na porządek dzienny 
w komisyi dla taryfy. Ze strony narodowo-libe- 
ralnych nie przedłożono jeszcze żadnych ściśle 
określonych wniosków. Partye konserwatywne zgo­
dzą się zapewne na wszystko, co ks. Bismarck 
będzie chciał dać. Na jakie koncesye zgodzi się 
kanclerz, dotychczas nic pewnego nie wiadomo. 
Przeciwko projektom centrum toczy się w naro­
dowo-! ¡buralnych dziennikach polemika, radeby 
one były, aby centrum zepchnięto do opozycyi, 
a partya narodowo-liberalna została znowu panią 
sytuacyi.

Do Koeln. Z tg piszą z Bt-rlina: „W ko­
łach dobrze poinformowanych zaprzeczają temu 
jak najstanowczój, aby rząd w jakiekolwiek 
układy był z centrum się wdawał i obiecywał 
za ustępstwa w kwestyi ceł i podatków koncesye 
na kościelnćm polu. Rząd jest pewien, że przed­
łożenia jego zostaną przyjęte i to znaczną wię­
kszością. O rokowaniach z Rzymem nic nie sły­
chać, a nawet sam minister wyznań nic o nich 
nie wie.“

Rosyjski kanclerz ks. Gorczakow przybył 
wczoraj rychło rano tu dotąd z Petersburga w to« 
warzystwie syna Michała, krótki czas bawił 
w gmachu ambasady rosyjskiej i o 8 rano pu­
ścił się w dalszą podróż do Baden-Baden.

Cesarz wyjeżdża dzisiaj wieczór do Ems. Po 
południu o 4 godzinie odbył jeszcze cesarz dłuż' 
szą konferencyą z ks. Bismarckiem.

R 0 S Y A.
* Teraz, gdy nihilistom odjętą została spo­

sobność urządzania demonstracyi na ulicach, wy­
brali oni na to kościoły. Katedra św. Izaaka 
w Petersburgu była w tych dniach sceną po- 
dobnśj deifionstracyi. Archimadryta miał z po 
wodu roeznicy zamachu Berezowskiego na cara 
kazanie, w którem dotknął dążności nihilisty- 
cznych. Mówił on z pewną emfazą, gdy wsku­
tek jakiegoś dobitniejszego frazesu mnóstwo 
osób z hałasem powstało i ostentacyjnie opu­
ściło cerkiew. Reszta osób nie zadała sobie 
pracy sprawdzić nazwisk tych, co demonstraeyą 
urządzili a i policya nie była więcćj pod tym 
względem szczęśliwą.

W tych dniach zamordowano szlachcica 
Własowa. Utrzymywano początkowo, że i tego

FRANCYA.

Dzienniki niektóre przypominają, że tragi­
czny los ściga dynastyą Napoleonidów od chwili 
zdrady, jakiej się dopuścił cesarz francuzki na 
arcyksięciu Maksymilianie, nieszczęśliwym cesa­
rzu Meksyku. Od tego czasu datują się wszyst­
kie nieszczęścia i klęski, jakie spadają na głowę 
Napoleona III. Dziwnie też zbiegają się dwie 
daty — 19 czerwca 1867 rozstrzelano cesarza 
Maksymiliana w Queretaro i 19 czerwca rb. do­
wiedziała się cesarzowa Eugenia o zamordowaniu 
swego syna.

Telegram prywatny Nat. Ztg z wczoraj 
tak maluje wrażenie, jakie wiadomość o śmierci 
Napoleona wywołała w kołach Bouapartystów:

Śmierć cesarskiego księcia przeraziła najokropniej 
mperyalistów. Były wicecesarz Rouher otrzymał wiado­

mość na wsi Cercey i miał pierwotnie przybyć po połu­
dniu do Paryża, aby wziąść udział w zebraniu Bonapar- 
tystów, jakie w jego pomieszkaniu odbyć się miało. Bo­
napartyści chcieli tam przygotować manifest, w którym 
ogłoszą, że według testamentu prince imperial ks. Wiktor, 
najstarszy syn ks. Napoleona, będzie nadal naczelnikiem 
imperyalistów. Jakkolwiek Paweł Cassagnac przyjmuje 
ks. Wiktora, przypuszczają, że się Bonapartyści rozdwoją. 
Pominąwszy już to, że ks. Napoleon swych praw się nie 
zrzecze, należy oczekiwać, że klerykalni Bonapartyści przej­
dą do obozu rojalistów, wolnomyślni zaś do republikanów. 
Partva Bonapartystów lamentuje, podczas gdy republikań­
skie dzienniki oświadczają, że śmierć księcia cesarskiego 
gładzi partyą. France pisze : „Śmierć księcia cesar­
skiego jest ofiarą za drugi grudzień.“

Pomiędzy Napoleouidami pierwszym, który 
mógłby mieć pretensją zajęcia miejsca zmarłego 
księcia, byłby ks. Jérôme, ur. 1822. Pretendent 
ten jednak z powodu cynicznego sposobu, w jaki 
się odzywał o cesarstwie, z powodu demokraty­
cznego usposobienia i nienawiści ku Kościołowi 
nie ma wielkich szans. Książę jednak ma 2 sy­
nów, starszego Wiktora ur. 1862, drugiego Lu­
dwika ur. 1864. Z starszéj gałęzi Bouaparty­
stów żyje jeszcze kilku z rodziny Lucyana, któ­
remu jednak Napoleon I odmówił prawa sukce­
sy!: starszy ks. Lucyan ur. 1813, jego synowiec 
Kardynał Lucyan Bonaparte ur. 1828, ks. Napo­
leon Karól ur. 1834, ożeniony z córką ks. Ruspoli. 
Starszy ks. Lucyan ma jeszcze 2 braci: Piotra i 
Antoniego ur. 1815 i 1816. Ks. Piotr znany 
jest ze swego skandalu z Rochefortem 01870 r. 
Według ostatnich wiadomości, książę ten miał 
obecnie umrzeć.

Ks. Ludwik Napoleon nie czuł się podobno 
w swym żywiole w domu matki i starał się 
wszelkiemi sposobami wydobyć z tego wiru krzy­
żujących się ustawicznie wpływów i konszachtów. 
Ztąd też nieczułym pozostał na wszelkie piośby 
matki i przedstawienia Bonapartystów. Podróż 
morska nie posłużyła mu wcale. Przybywszy na 
Przylądek zapadł na febrę. Chwała czynów wo­
jennych nęciła go bardzo i niedawno jeszcze na­
zwali Anglicy kraal zdobyty na Zulusach, przy- 
ezéui się książę odznaczył, kraalem Napoleona. 
Również i podczas ostatniego rekonesansu poka­
zał odwagę. Widać ztąd, że książę na lepszy 
los zasłużył, aniżeli mu zgotowano przez śmieszny 
chrzest ognia pod Saarbrücken. Klątwę tę śmie­
szności chciał osobistemi czynami wojennemi za­
trzeć i dla tego wybrał sobie co było pod ręką, 
wojnę z- Zulusami, chociaż to nie było pole do 
odznaczenia się. Zulusowie ani się domyślają, 

ich J alki taki wpływ ogromny wywarły
w Europie.

Depesze komendanta korpusu ekspedycyjnego 
w Algierze donoszą, że rekonesans wykonany 
w górę rzeki Oaled-Abiad nie doprowadził do 
żadnego rezultatu i że nie napotkano nigdzie na 
nieprzyjaciela, Dzienniki w Algierze otrzymały 
rządowe communiqué, że doniesienia ze wszyst­
kich części Algieru brzmią pomyślnie i że wszę­
dzie panuje sj>okój.

Deputowani Bonapartyści i senatorowie prze­
słali cesarzowej następujący adres: ...........

Pani ! Składamy u stóp Waszej Cesarskiej Mości 
naszą głęboką niezmierzoną boleść. Cio8, który w tak 
okrutny sposób Panią dosięga, uderza i w Francyą w naj­
droższych jój wspomnieniach, w największych nadziejach. 
Bóg nie dozwolił, ażeby młody książę, posiadający j® 
wszystkie przymioty panującego, zachowany został Waszej 
miłości, służbie Francyi, naszej stałej i zupełnej uległości. 
Śmierć wydziera go nam w chwili, w której mieliśfflj 
prawo, spodziewać się, że go Francya wkrótce przywoła. 
Nie będziemy porównywać boleści naszej z boleścią Pani, 
lubo nasza jest bez granic. Prosimy tylko Waszą CesaP 
ską Mość, ażebyś przyjęła to współczucie, którą Francya 
podziela a którego wyraz my wszyscy Waszej Cesarskiej 
Mości przyniesiemy.

Rouher, otrzymawszy wiadomość o śmierci 
Napoleona na wsi w Cercey od swego sekretarza 
Gautier, omdlał, przyszedł wnet do siebie, a sie­
dząc spokojnie przez pół godziny i trzymając W 
koma głowę, nie wyrzekł ani słowa. W przyszły 
czwartek odprawi się w Paryżu uroczyste nabo 
żeństwo żałobne. Ciało księcia przybędzie na pO' 
czątku łipea do Londynu. Wszyscy bonapartj' 
stowscy senatorowie i deputowani udadzą się d* 
na pogrzeb.

R é p. F r. twierdzi, że śmierć cesarzewiczi 
jest bez wyższego praktycznego znaczenia, stron1 
nictwo bowiem bonapartystyezne nie jest jul 
groźne, gdyż zmarło w rzeczywistości przed swy® 
zwierzchnikiem.

Wiadomo, że w Anglii oburzenie wielkh 
powstało na Francyą za obsadzenie wyspy 
tacony należącej do Angli. Po wymienieniu no’ 
dyplomatycznych pomiędzy obydwoma mocaf 
8twam Francuzi opuścili wyspę.

— 22 czerwca. Przy dzisiaj^odbytych wj 
borach senatora dla Korsyki nie otrzyma 
żaden z postawionych kandydatów absolutu 
większości głosów, przyjdzie więc do ściślejsze?

* Paryż, 21 czerwca. Kongres obydwóch 
Izb obradował w czwartek bardzo burzliwie. 
Republikańska większość usiłowała zakrzyczeć 
konserwatystów i niedopuściła ich wcale do 
głosu. Kiedy rano Fresneau występował prze­
ciwko temu, że komisyą do rewizyi artykułu 9 
konstytucyi według list chciano wybrać, Gam­
betta oświadczył, że decyzya musi być powziętą 
bez dyskusyi, a kiedy Fresneau chciał mówić, 
lewica wrzeszczała: Nie ma debaty—i nie po 
zwoliła mu przyjść do słowa. Niektórzy z po 
słów lewicy naśladowali głosy zwierząt, aby 
członkowi prawicy nie pozwolić mówić. Taka 
sama wrzawa powtórzyła się, kiedy na posiedze­
niu popołudniowćm domagał się Chesnelong, aby 
w kwestyi wyboru komisyi, który się odbył bez­
prawnie, podjęto dyskusyą. Po kilkakrotnie chciał 
Chesnelong przekrzyczeć tę wrzawę, lecz mu się 
nie udało. Izba przyjęła zamknięcie dyskusyi. 
Kiedy przy końcu posiedzenia odczytywano pro­
tokół, ks. la Rochefoucauld-Bitaccia protestował 
przeciwko jego dokładności, gdyż brakło słów, 
wypowiedzianych przez niego, kiedy wybór komisyi 
zaproponowano według list: C’est un escamotage! 
Gambetta tłomaczył, że to odezwanie się może 
być umieszczone w stenogramach, lecz nie w pro­
tokóle. Niektórzy posłowie z lewicy domagali 
się powołania do porządku księcia, lecz Gambetta 
wytłomaczył, że to nie było w złój myśli wypo­
wiedziane.

Zabitęmu przez Zulusów ks. Napoleonowi 
poświęca Monde następujące wspomnienie: I

Tęlegrał przynosi nam dzisiaj (20) rano bolesną 
wiadomość, która jest zarazem wielkim wypadkiem poli­
tycznym : książę cesarski umarł. Uległ szlachetnie w tej 
dalekiej wojnie, dokąd go ciągnęła chęć podróżowania 
i awantur tak właściwa młodości, a zwłaszcza ta żądza 
teęzka walki, która się odzywa w księciu. W obec tego 
grobu tak nagle otwartego, z któręgo wypływa wielka 
i niezmienna nauka o znikomoścf nadziei i rachub ludz­
kich, duch stronnictwa milczy : dusze chrzesciańskie mo­
dlić się będą, aby Bóg miłosierdzie swe okazał dzielnej 
duszy tego młodego księcia ; niewinny tych nieszczęść, 
które uczyniły zbyt sławnóm imię, jakie nosił, pokazał 
się przez swe uczucia i czyny godnym szacunku. Krótkie 
jego życie, zaledwie z dziecinnego wyłonione wieku, prze­
szło prawie w zupełnej ciszy jak cień; pozostawi po sobie 
pamięć o bohaterskiej i honorowój śmierci. Oby Bóg 
przyjął jego duszę i pocieszył także tę matkę tak stra­
szliwie pognębioną, która traci równocześnie syna jedy­
nego tak bardzo ukochanego i jedyną nadzieję partyi.

wyboru pomiędzy byłym prefektem policyi po<l 
czas cesarstwa, p. Pietri, a republikaninem f 
Tommasi i należącym do stronnictwa konstytucyi 
nego księciem Praslin.
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ANGLIA.
* Śmierć księcia Napoleona budzi pomiędzy 

flszystkiemi warstwami ludności angielskie wiel­
ce współczucie. W Izbie niższej na posiedze­
niu z dnia 19 bin. interpelował rząd Puleaton, 
czy wiadomości o zamordowaniu księcia, którego 
los, zdaniem interpelanta, wielce niepokoi człon­
ów Izby, sprawdza się. Na to powstał pułko­
wnik Stanley, sekretarz w ministerstwie wojny 
i odczytał depeszę od lorda Ckelmsforda nade­
słaną z wyspy Madery następującej treści:

Z obozu angielskiepo, położonego siedm mil od 
rzeki Krwawej, przy górze Itelezi, dnia 2 czerwca. 
Książę Napoleon wyruszył dnia 2 czerwca na rozkaz asy­
stenta przy jeneralnym kwatermistrzu na rekonesans.
\\ eskorcie księcia znajdowali się porucznik Carey z 98 
pułku, zastępca asystenta przy jeneralnym kwatermistrzu 
i 6 białych i przyjaznych nam Zulusów. Oddział stanął 
na odległości 10 mil od obozu i rozsiodłal konie. W 
chwili, kiedy książę kazał znów wsieść na koń, dano sal­
wę karabinową wśród trawy, okalającej kraal Zulusów. 
Porucznik Carey uszedł na koniu i przybył nocą do obo­
ju z wiadomością, że książę i dwaj jeźdźcy zaginęli. 
Widocznem było, że książę poległ ; 17 ludzi a ambulansu 
wyruszyło w celu poszukania ciała księcia.

Następnie dodał Stanley, że od przyjaciela 
swego Hicks Beach otrzymał telegram, według 
którego ciało księcia zostało odszukane i wyraził 
głęboki żal z powodu przedwczesnej śmierci księ­
ciu i współczucie dla nieszczęśliwej matki, którą 
cios ten rani śmiertelnie.

1 i ni e s odebrał o śmierci księcia następu­
jące szczegóły:

Kaptown, 3 czerwca. IV tej chwili nadeszła tu 
wiadomość o śmierci księcia Napoloona. Opuścił on 
wraz z kilku oficerami i jeźdźcami pułku Boddington obóz 
po Wood i wyruszył na rekonesans. W chwili, kiedy 
oddział miał sieść na konio, padła salwa; krótko potom 
padl książę.

Itelzi Hi li, 2 czerwca. O świcie opuścił patrol 
jazdy pod jenerałem Marschall obóz w celu poszukania 
ciała zabitego księcia. Znaleziono jo w wysokiej trawio 
pod Donga, trzysta yardów od kraalu Zulusów. Na ciele 
nie znaleziono rany od kuli, tylko 17 ran od pałek. Ubiór 
zrabowano. Na szyji znajdował się łańcuch z klejnotem. 
Zrobiono mary z lanc, które własnoręcznie przynieśli do 
ambulansu jenerał Marschal, Drury, Lowe, major Stewart 
i oficerowie z 17 pułku ułanów. Po południu odbyła się 
parada wojskowa. Książę po ataku Zulusów nio dosiadł 
konia, ponieważ tenże uszedł; książę szukał ocalenia, 
uchodząc pieszo.

Prasa angielska poświęca poległemu księciu 
Napoleonowi gorące wspomnienie pośmiertne 
i wyraża głęboki żal z powodu jego przedwcze­
snej i wcale nie chlubnej śmierci, jaką poniósł 
z rąk dzikich Zulusów.

Dwory angielski i wiedeński przywdziały 
z powodu śmierci księcia Napoleona żałobę, która 
trwać będzie do 2 lipca.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* W świecie politycznym i prasie nie małe 

budzi zdziwienie owo kunktatorstwo, 2 jakiem 
podejmuje Austrya okupac.yą Nowego Bazaru. 
Niektórzy korespondenci przypisują je obawie, 
niepokojącśj rząd austryacki, iżby przy okupacyi 
nie napotkał tak samo na zbrojny opór, co da­
wniej w Bośnii i Hercegowinie. Obawę tę po­
większyła w tych dniach ucieczka Hadżi -Loji 
z więzienia z Serajewa, zkąd donoszą, że znany 
ten naczelnik powstania bośniackiego zdążał wła­
śnie do Nowego Bazaru, aby rozniecić powstanie. 
Ujęto go jednak w drodze i sprowadzono napo- 
wrót do Serajewa. Przypuszczają ogólnie, że 
Hadżi Loja przy swej ucieczce musiał mieć po­
mocników, gdyż trudnoby mu było wydobyć się 
samemu z więzienia tem więcej, że uciętą ma 
nogę i chodzi o krokwiach.

Osman basza odniósł zwycięstwo nad swymi 
przeciwnikami, którzy usiłowali dowieść mu prze^ 
niewierzenia pieniędzy rządowych i w ten sposób 
go pognębić. Z Carogrodu telegrafują, iż sułtan 
postawił na odstawkę przeciwników Osmana 
Fuada i Nusreta baszów, jakkolwiek przyznał 
każdemu z nich miesięczną pensyą w sumie 
10,000 piastrów. Według innej wersyi sprawa 
Osmana dotąd nie została jeszcze ukończoną; 
Fuad basza ma posiadać papiery skradzione z mi­
nisterstwa wojny a kompromitujące bochatera 
z Plewny.

TELEGRAMY.
Darmstadt, 21 czerwca. Ks. Aleksam

der bułgarski udaje się dzisiaj przez ¡Rzym do 
Carogrodu. Po drodze odwiedzi króla wyrtem- 
bergskiego i w. ks. badeńskiego.

Z Azyi Mniejszej.
Burnabat, w dzień św. Aleksego 1879. 

Drogi mój Ziomku!
(T.) Na miły list Twój; przed tygodniem ode 

brany, zamierzam sążnistym odpowiedzieć. Zacznę od 
głowy naszej Archi dyecezyi, która, na pracach rzeczy­
wiście apostolskich posiwiawszy, w końcu z. r. pełna 
zasług pod katedrą w sklepach spoczęła. Ten blisko 
80-letni starzec pragnął swego rodzonego brata, wy­
służonego senatora byłego królestwa, w Neapolu od­
wiedzić. Lekarze Smyrneńscy również mu to radzili, 
aby przez zmianę powietrza i użycie kąpieli w Neapo- 
litańskićm zdrowie swe poratował. Wybrał się tedy 
zeszłego lata do Włoch w towarzystwie jednego 
¿e swoich kapelanów. Gdy w październiku z tamtąd 
powrócił, cały kler smyrneński, oraz z przyległych 
miejscowości, zebrał się na powitanie swego zacnego 
drcypasterza, gdzie się zarazem odbyła zwykła konfe- 
rencya na ten miesiąc przypadająca. W bardzo pro­
stych i zrozumiałych słowach ks. Arcybiskup opowie* 
dział nam wszystkim, że był w Rzymie, aby swe

też może pięć lub sześć razy w nocy wodę lodem 
okrył i aż do południa się trzymał. W kilka dni po 
Matce Boskiej Gromnicznój ciepła nastały. Fiołki 
między trawą w ogródkach rozkwitłe już miłą woń 
wydają. W polach i nad drogami drzewa migdałowe 
też lada dzień zakwitną, a bociany i jaskółki już się 
w swych gniazdach odzywają. Grecy wraz ze swoimi 
Papasami częściej, niż w roku zeszłym pojkawiarniach 
się upijają, a potóm do północy i dłużej po ulicach 
hałasują. Nie dziwota, w gubernii archangielskiej, a 
nawet pono już w Saratowie, Astrachaniu dżuma się 
sroży — z kawiorem lub innym towarem łatwo tu 
dojść może, więc ci nieboracy używają, póki pora im 
służy.

Pisma polskie dość regularnie'; mnie do­
chodzą, chociaż listy z Prus dziesięć dni czasu po­
trzebują, zanim się do Smyrny dostaną.

Przez całe trzy lata, jak tu w tój okolicy jestem, 
nie miałem sposobności widzenia w ogrodzio lub na 
polu ziemniaków, dopiero w tym tygodniu w ogrodzie 
pewnego majętnego Anglika spostrzegłem kilka grzą­
dek tego specyału i ta roślina ma się już ku kwi­
tnieniu.

Roje pszczół, zamarzywszy o naszym sadku, zla­
tują się i uwięzują na drzewach. Nasi bracia kilka 
już do ula wsadzili.

hołdy złożyć nowemu Papieżowi. Dowiadywał się 
Ojciec św., ile jest owieczek w biskupstwie i wika- 
ryacie apostolskim całej Azyi Mniejszej, a ile ducho­
wieństwa tak świeckiego, jak zakonnego. Gdy Pasterz 
odpowiedział, że jego staraniu oddanych jest dyeeezyan 
przeszło 16,000, kapłanów świeckich, włącznie 
ze zgromadzeniem ksks. Misyonarzy, jest trzydziestu, 
zakonników zaś reguły benedyktyńskiej, t. j. Mechita- 
rzystów-Ormiańskich w dwóch zakładach, prócz kilku 
lajków, księży jest dziewięciu, Dominikanów 3, Obser­
wantów reguły św. Franciszka z Reformatami włą­
cznie 12, a Kapucynów misyjnych siedmiu , — toć 
znaczny zastęp robotników masz, Wielebny Bracie, 
rzekł Papież, we winnicy Twojój, a czemuż tyle chwastu 
mahometańskiego, tak wkorzeniona dzika latoroślschizma- 
tycka ? Tu Ojciec św. wyraził mniemanie, czy czasem 
wielu ze współpracowników jego pieczy powierzonych 
nie wynalazło sposobu pozbycia się wszelkiego trudu 
w powołaniu kapłańskióm.

„Broń Panie Boże! aby w tej mojej dzielnicy, 
Chrystusowej winnicy, tak się dziać miało, powiedział 
ks. Wincenty Spanapietra. Prawda Ojcze św., że nie 
wszyscy mają odwagę w przeciwieństwach, nie każdy 
jest uzbrojony niezachwianą stałością, ale i tego za­
przeczyć nie można, co Piotr Blesseński powiada: 
„Wielka to rzecz, wyrwać człowieka z grzechu, a przy­
wrócić go do stanu łaski; jeszcze większa nawrócić 
poganina do wiary chrześciańskiój; alo nakłonić upar­
tego kacerza lub schizmatyka do przyjęcia wiary ka­
tolickiej, to zaiste rzecz największa i za cud poczytać 
się może.“ I moi w Smyrnie współmisyonarze cho­
ciaż w pracach swoich pożądanego skutku nie osięgają, 
to jednak rąk nie opuścili, pracują, jak mogą, z wy­
trwałością. Że jeden albo drugi powie: Nie ma tu 
co robić, rola serc heretyckich i saraceńskich twarda, 
nie da się ku dobremu zmiękczyć, pod zdrowe ziarno 
uprawić, to pięćdziesięciu trudzi się w szkole i ko­
ściele, aby na tój opoce z łaską niebieską obfite owoce 
zbierać.

W dniu następnym w niedzielę w Burnabacie 
mszą św. pontyfikalną odprawił i papiezkiego błogo­
sławieństwa wiernym udzielił. Na nieszporach zaś 
powiedział francuzkie kazanie. Po kilku dniach znów 
z jednym kapłanem do Konstantynopola się wybrał, 
aby tam ze Siostrami lyońskiemi ćwiczenia duchowne 
odbyć. W powrocie jednakże na okręcie zaziębił się. 
Czwartego dnia, gdy doktorzy o zbliżającym się końcu 
życia zapewniali, z wszelką rezygnaeyą tę wiadomość 
przyjął. Gdy mu spowiednik po udzieleniu wiatyku 
o testamencie nadmienił, kazał przywołać do swego 
łoża wszystkich kapłanów i przed zwykłem wyzna­
niem wiary, krzyże biskupie, mitrę i pastorał kate­
dralnemu kościołowi przeznaczył. Inne sprzęty do­
mowe do użytku swemu przyszłemu następcy zostawił, 
a gdy do obecnych dość żywo słowa budujące mówić 
począł, sił mu zabrakło i skonał. Można powiedzieć, 
że do słowa spełniło się, co mu rok temu jeden 
z księży w dobrej myśli powiedział: „Monsignore, 
Vostra Eccelenca predicando morira!“

Przed 28 laty byłem w Warszawie na ekspor- 
tacyi księcia Czetwertyńskiego, członka kilku litera, 
ekich towarzystw i szczególnego dobroczyńcy instytu­
tów pobożnych. Arcybiskup Fijałkowski z licznymi pra­
łatami poprzedzał karawan, potóm duchowieństwo 
świeckie, zakonne, Bracia i Siostry Miłosierdzia, za­
kłady naukowe płci obojej, sieroty w liczbie kilku set 
środkiem pierwszych ulic postępowały. Po bokach zaś 
tego wspaniałego pochodu roty żołnierzy z bronią w 
ręku przed natłokiem stutysięcznej publiczności chro­
niły, Podobny pogrzeb drugi tutaj dopiero w życiu 
mojśm widziałem. Wojska tureckiego wraz z kawa- 
sami lOciu konsulatów europejskich i żandarmami 
było około 350 do tego aktu wykomenderowanego, 
Fregata francuska, która tu w porcie się nawinęła, na 
żądanie konsula kilkudziesięciu karabinierów z ofice 
rami do kościoła przysłała i ci paradę wojskową ro­
bili. Zastępca miejscowego baszy w galowym mundu­
rze, konsulowie angielski, amerykański, z Stanów Zje­
dnoczonych, holenderski, duński, belgijski, francuski, 
włoski, pruski, rosyjski, bej perski, jeneralny konsul 
austryacki przód presbiteryum na krzesłach dla nich 
przygotowanych asystowali. Najwyższy rabin staro- 
zakonny ze swoimi w Misznie głęboko uczonymi i 3Ö 
młodymi lewitami przy katafalku miejsce zajmował. 
Ta sympatya ze strony Izraela pewno niejednemu 
Grekowi czoło marszczyła i może do sarkazmu na 
swoich archirejów pobudziła, Muszę tu i to powie­
dzieć, że tutejsi Żydzi są jakoś przyjemniejszym naro­
dem, aniżeli w zaborach Żiem polskich, chociaż dale­
ko ciężej, niż tam, na chleb powszedni zarabiają, tu 
są schludniejszymi,, a urodą, zdaje mi się, i Or­
mian i Turków przewyższają. Dwa czy trzy razy ¡wi­
działem, jak w święta swoje tuzinami na osiołkach w 
swych oryginalnych strojach do Burnabatu ze Smyrny 
jechali. Myślałem sobie wtedy: dać tym urodnym 
młodzieńcom oszczepy i tarcze w rękę, to utworzyliby 
istne hufce Dawidowe. Nawet Majufes przyjemnićj 
niż u was śpiewają. Nasz rodak Brat Anioł Buhński, o 
którym ci dawniej pisałem, zamieszkuje w Tyberyadzie, 
łowi rybki z obszernego jeziora, które ewangeliści mo­
rzem nazwali. Słyszałem od niego, że w tej dolinie 
galilejskiej osiadło kilkadziesiąt familii żydostwa pol­
skiego. Daj Boże, aby Braciszek wspomniony zbawienny 
swój wpływ mógł na tych nieszczęśliwych wywrzeć.

Michał Żaba, dragoman turecki, o którym ks. Bi­
skup Hołewiński w swej „Pielgrzymce do Ziemi św.“ 
tak często wspomina, mieszka jako emerytowany kon­
sul w Smyrnie, z nim czasem pogadanka o dawnych 
dziejach jest miża. Zapatrywania jego na obecną po­
litykę europejską bardzo mi się podobają, bo na zasa­
dach wiary i zdrowego rozsądku oparte. Trzyma się 
na nogach dość krzepko. Syn jego, 271etni młodzie­
niec, rokuje wielkie nadzieje, mówi po francusku, gre­
cku, turecku, rosyjsku i ormiańsku, po polsku , i po 
serbsku od swego ojca się nauczył, bo matka ani sło­
wa po polsku nie umie.

Suieg u nas tej zimy dwa razy na najwyższych 
górach się pokazał, lecz po kilku dniach zginął. Mróz

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

• Doniesienia urzędowe. Cesarz nadal dotychcza­
sowemu notaryuszowi radzcy sprawiedliwości Ebhard 
w Hanowerze order orla czerwonego czwartej klasy.

znów wzrosła o 50 ctm. Obawa wielka, że w wielu mie 
scach woda przez wały się dostanie. Szkody okropne !

* W Łabętach na Górnym Slązku zdarzył się w nocy 
z dnia 9 na 10 b. m, osobliwy przypadek, który sprawił 
tam nie małe oburzenie. Pochowanej kobiecie przed ty­
godniem po odkopaniu grobu urżnął głowę i zabrał z so­
bą niejakiś Jan Krawczyk z Langeudorfu. Jak zeznał, 
uczynił to dla tego, iż mniemał, że nosząc przy sobie 
odciętą głowę zmarłego, pozbędzie się wielkiej choroby.— 
Zeznał dalej, że w ostatnim czasie na okolicznych cmen­
tarzach po odkopania, obrabował z odzieży kilku pocho­
wanych niedawno trupów. Zbrodnia ta wydała się w ten 
3posób, że poznano na nim surdut, w którym pochowano 
pewnego zmarłego,

* Ks. HołyńskI ze Lwowa, o którego ciężkiej cho­
robie kilka tygodni temu donosiliśmy, przychodzi przy 
pomocy Bożej zwolna do siebie, i jest nadzioja, że wróci 
zupełnie do zdrowia. j,

* Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego został 
obrany na dniu 21 b. m. na rok następny dr. Julian Du­
najewski.

* 0 katastrofie pomiędzy Myszkowem a Zawier­
ciem na kolei warszac sko-wit deńskiej czytamy jeszcze 
niektóro szczegóły. Zniszczone pięć mostów były z żelaza 
i wybudowano na filarach granitowych. Siła zerwanej 
chmury była tak wielką, że ogromne te mosty w oka­
mgnieniu z sobą uniosła. Woda lała się w Iskiói obfi­
tości, żo wszystkie pola, łąki, pastwiska pomiędzy Mysz­
kowom a Zawierciem stanęły pod wodą. Donoszono 
już, ie nie tylko mosty zerwane zostały, alo io kolei 
mocno ucierpiała; dziś pokazuje się, że w wielu miejscach 
tama przez wodę usuniętą została a szyny zawisły w powietrzu. 
Kilka młynów zginęło zupełnie boz śladu. W niodziolę ubie­
głą stała jeszcze woda na polach. Na szczęście nikt nie po­
stradał życia, co zawdzięcza się zabiegliwości kierującego 
lokomotywą, p. Babińskiego. Wyjechawszy z Zawiercia 
pociągiem pospiesznym, zatrzymał go, skoro spostrzegł, 
ża wicher szaleje, usiłował oględnie pociąg zwrócić, 
a widząc, że most zerwany, stanął, dopóki orkan nie 
przejdzio. W tym stanie został pcciąg aż do na­
stępnego dnia, pasażorowie nocowali w wagonach. 
Szkoda przez wodę wyrządzona jest bardzo wielka, dyre­
kcja kolei żelaznej wybuduje tymczasowo mosty z drzewa; 
blisko 4000 robotników już jest zatrudnionych przy repa- 
racyi kolei żelaznej.

* Smutny wypadek zdarzył się przedwczoraj w Wie­
dniu. Kapitan br. Sensen, wróciwszy niedawno z Bośnii, 
zaprrosił do swego mieszkania kilku przyjaciół, z którymi 
się zabawiał poprzednio w restauracyi, ażeby im pokazać 
piękny swój zbiór broni bośniackiej. Jeden z przyjaciół 
kapitana, 34-letni właściciel giserni, Jerzy Harler, zape­
wnieniem, iż wybornie umie się bić na pałasze, skłonił 
gospodarza domu do zaimprowizowania małego 1’assant, 
wśród którego Harler nie zdoławszy odparować marko­
wanego cięcia biegłego przeciwnika, ugodzony został 
ostrzem tegoż w krtań tak nieszczęśliwie, iż pomimo naj- 
spieszniejszej pomocy lekarskiej wskutek upływu krwi za­
kończył wkrótce życie. Biedny kapitan jest w rozpaczy 
i znajduje się w takiem rozdrażnieniu, że dotąd nawet 
nie mógł być sądownie przesłuchany.

* Czuły złodziej. Przed sądem przysięgłych w Rzy­
mie w zeszłym tygodniu stawał człowiek, oskarżony 
o ukradzenie pewnemu gospodarzowi oślicy z źrebięciem. 
Przesłuchano świadków i oskarżony przyznał się, że 
obydwa te zwierzęta wziął — pod swoją opiekę, zaczem 
obrońca jego przemówił w te słowa: „Moi panowie przy­
sięgli! Człowiek, który stoi przed wami, i o którego 
losie macie roztrzygaó, jest przedewszystkiem człowie­
kiem dobrego serca. A wiadomo panom przecie, jak 
rzadko w tych czasach spotkać można człowieka tego 
rodzaju...“ Publiczność niemało zdziwiona była tą in- 
troducyą obrony, sędziowie ze zdumieniem spoglądali 
po sobie, a dzielny obrońca ciągnął dalej: „Tak jest, 
panowie, klient mój jest człowiekiem z sercem. Uważcie 
tylko: wszak gdyby był chciał, to przecie nikt nie mógł 
mu w tem przeszkodzić, ażeby wziął oślicę bez źrebięcia. 
W takim razie jednak to ostatnie byłoby zginęłoi marnie. 
Nie, nie ! rzekł więe mój klient do siebie, sumienie na­
kazuje nie odłączać biednego małego źrebięcia od matki I 
Panowie, był to czyn p ękny, szlachetny, pełen odwagi — 
przyznacie to bowiem sami, że człowiek ten musiał wie­
dzieć o tem, iż łatwiej jest uprowadzić jedno zwierzę, niż 
dwa i że zabierając oślicę z źrebięciem, naraża się w wyż­
szym stopniu na to, żo zostanie przytrzymany. On je­
dnak — poczciwy mój klient — nie namyślał się wcale, 
lecz usłuchał głosu sumienia i z narażeniem swej osoby 
utrzymał źrebię przy matce. Teraz więc na was, pano­
wie, kolej okazania się równie szlachetnymi i czuły mi" 
itd. Przysięgłym tak obrona ta trafiła do przekonania, 
że jednomyślnie — uznali złodzieja winnym a sąd skazał 
go na trzyletnie więzienie.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 24 czerwce, 
Naród z’e nie św. Jana Chrzciciela. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 
minut 25.

Długoiść dnia 16 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 972 Bitwa pod 

Cydynem męstwem brata królewskiego Cydebura zyskana.
1305 Śmierć Wacława króla czeskiego i polskiego. — 

1394 Hołd Pomorczyków. — 1607 Zebrzydowski ze stron­
nikami ogłasza bezkrólewie. — 1768 Rzeź humańska.

* Walne Zebranie Wydziału Lekarskiego Tow. Przyj. 
Nauk odbędzie się we wtorek, dnia 24 b. m. według pro­
gramu wszystkim członkom rozesłanego.

Dr. Jerzykowski, sekrotarz.
* W Wrocławiu złożył w dniu 20 b. m. egzamin 

referendaryuszowski p Jan Starczewski.
* Z Heidelbergu piszą nam, że w dniu 21 b. m. 

złożył tamże chlubnie państwowy lekarski egzamin p. Woj­
ciech L i k o w s k i.

* Od mostu na drodze do Dębiny, dokąd, jak wia­
domo, prowadzi szosa od samej bramy, rozpoczęły się 
obecnie roboty około szosy, która powiedzie aż do parku 
Wiktoryi. Jest także zamiar poprowadzenia szosy do sa­
mego lasku w Dębinie i odbywają się w tej chwili odno­
śne rokowania; komisya prowincyoualna stanowa ‘'aje ua 
ten cel¡3,000 marek, gmina Dębiec 300 marek ; suma to 
jednak jest zbyt drobna, gdyż koszta na zbudowanie wspom­
nianej szosy wynosić będą około 10,000 marek.

* W Pile umarł na dniu 19 b. m. chirurg powia­
towy dr. Dawidsohn.

* W Warcie pod Skwierzyną utopił się w tych 
dniach podczas kąpania właściciel folwarku Jiinike, w sile 
wieku, pozostawiając żonę i dzieci.

* W Szamotułach odbył się w oznaczonym terminie, 
dnia 19 b. m., pod przewodnictwem landrata p. Dziembo­
wskiego , sejmik powiatowy, w celu dokonania wyboru 
18 mężów zaufania, którzy ułożą listy pierwotne, jako też 
listę roczną ławników i przysięgłych. Dla sądu okręgo­
wego w Szamotułach obrano : właściciela dóbr Goślino- 
wskiego z Kępy, p. Lopera z Szczepankowa, cieślę Bergera

piekarza Kobera z Szamotuł, gospodarza Richtera 
z Obrzycka i gospodarza Wittego z Roszek. Dla sądu 
okręgowego w Pniewach obrano : zarządzcę dóbr p. Głę­
bockiego z Psarskiege, właściciela dóbr rycerskich pana 
Walza z Budzywka, hotelistę p. Maińskiego z Pniew 
i właściciela dóbr rycerskich Wiczyńskiego z Gnuszyny. 
Dla sądu okręgowego w Wronkach obrano: właściciela 
dóbr rycerskich p. Kurnatowskiego z Pożarowa, kupca 
Hartmanna, kamelarza Rakowicza, kupca Degórskiego 
z Wronek, zarządzcę dóbr p. Kruga z Nowójwsi pod 
Wronkami i gospodarzy Boberskiego i Martina z Genz (?) 
Przewodniczący proponował także dwóch żydów na mężów 
zaufanie; większość jednak sejmiku oświadczyła się prze­
ciw wyborowi żydów, nad czóm ubolewa korespondent 
Posener Tagebl., przypisując winę polskim człon­
kom sejmiku , którzy wszyscy wraz z dwoma członkami 
niemieckiej narodowości glosowali przeciw żydom. Sejmik 
potwierdził dalej na propozycyą przewodniczącego dotych­
czasowe granice okręgów sądów polubownych. Zastępcą ku­
ratora powiatowej kasy oszczędności obrał sejmik w miej­
sce niepotwierdzonego przez rejencyą kamelarza Weigta 
mistrza ciesielskiego p. Bergera.

* W Sokolnikach pod Strzałkowem spalił się dnia 
14 b. m. <lo szczętu dom mieszkalny gospodarza Orło­
wskiego a dnia 18 b. m. pomiędzy 1 a 2 godziną po pół­
nocy na olędrach Babińskich w tejże okolicy zgorzała sto­
doła gospodarza Jana Popka.

*, Król, sąd powiatowy w Gnieźnie ogłasza, ie w 
sprawie konkursowej Antoniego Brownsforda mianowany 
został stałym zarządzcą masy kupiec Kaiol Rosenberg w 
Gnieźnie.

* Na mocy wyższego rozporządzenia mianowany 
został sędzią polubownym p. Karol Werner w Borku tym­
czasowym sędzią polubownym na okręgi Trzecianowo, 
do którego należą miejscowości: Antonin, Bielawy, Buch­
wald, Bruczkow, Bolesławowo, Cielmiee, Cclestynowo, Do­
manice, Dorolewo, Eliscnbof (?), Głuchowo, Głoginin, 
Leonowo, Lukaszewo, dominium Pogorzela, Skoków, Szele­
jewo, dom. Siedmiorogowo, Stefanowo i wieś Trzeciano- 
wo, olędry Siedmiorogowskio, Zimnowoda itd.

* Z Ostrowa donoszą nam, że 18 b. m. został ks. 
Wal. Śmigielski wypuszczony z więzienia tamtejszego — 
w któróm 200 dni niedobrowolnie przepędzić był zmuszo­
ny. Jak się dowiadnjemy, będzie mógł teraz dopiero pan 
Stefan Dobrogoyski z Droźdżyn kaucyą swoję 10,000 m., 
którą z. r. w lipcu w sądzie pow. w Kępnie złożył, ode­
brać. Mimo, że sąd apel, w Poznaniu tylko pod tym wa­
runkiem na tymczasowe wypuszczenie ks. S. z więzienia 
za wspomnioną kaucyą się zgodził, ie nie‘prędzej kaucya 
wydaną będzie, dopóki kara zawyrokowana spłaconą, event, 
odsiedzona nie zostanie (w I instancyi był ks. S. na, dwa 
lata więzienia skazany), nie zawacbał się jednak p. D. 
ani na chwilę kauerą żądaną złożyć. Cześć takiemu po­
święceniu obywatelskiemu, cześć za tę szlachetną przysługę 
p. St. Dobrogoyskiemn.

* Rada gminna miasta Bukowa w Sławonii zamia­
nowała, jak donosi Gaz. Nar., p. Agatona Gillera w u- 
znaniu wielkich jego zasług obywatelem honorowym miasta 
i przesłała mu dyplom honorowy do Rappeiswylu.

* We wsi Niewodniku pod Opolem na Śląsku ude 
rzył niedawno temu piorun w oberżę w czasie zabaw 
tańcy weselnych. Piorun zabił najpierw trzech przy otwar 
tym oknie stojących muzykantów, zniszczył tychże instru 
menta i ogłuszył kilku innych bawiących się tamżo gości 
Raszta drzwiami i oknami pouciekała. Pomimo ulewnej 
burzy, oberża ta murowany w jednej godzinie spłonęła.

* Okolice około Wrocławia już od roku 1854 nie 
były świadkiem takiego wylewu wody, jak togo roku. Cała 
okolica przedstawia jezioro wielkie przy Odrze. Woda 
jest już tak wysoko, że statki parowe pod mostami prze 
płynąć nie mogą, Od dnia 19 b. m. w południe woda

DONIESIENIA LITERACKIE.

* „Przegląd Kościelny“, Pod tym tytułem wycho- 
dzić zaczDie w Poznaniu od 1 lipca b. r. pismo tygodnio­
we, poświęcone przeglądowi wszystkich ważniejszych spraw, 
wchodzących w zakres życia kościelnego i duchownego, 
— pismo, jakiego brak po upadku „Tygodnika katolickiego" 
zawsze się u nas czuć dawał. Pisma polityczne, choćby 
najszczerzej do Kościoła przywiązane, wobec nawału wia- 
do ości politycznych nie mogą przedstawić wyrazistego 
obrazu życia i ruchu, objawiającego się w Kościele katoli­
ckim. — dla tego potrzeba pism specyalnych i takiem 
ma być Przegląd kościelny, którego program 
znany jest z ogłoszeń i obszerniejszych a rozesłanych na 
prowincyi prospoktów. Wydawca jego, kaznodzieja i pe- 
i iteneyarz archikatedralny ks. Władysław Jaskul­
ski, który przez lat 4 wszystkie swe siły poświęcał pi­
smu naszemu, a w którym redakeya z początkiem przyszłego 
kwartału trać; zdolnego i niestrudzonego współpracownika, 
daje Tękojmią, że umiejętnie i ku prawdziwemu pożytkowi 
nowo to pismo pokierować będzie umiał, dobra chęć i za­
pal, z jakiem społeczeństwo nasze przyjmuje wydawnictwa 
i pisma katolickie, pozwalają się spodziewać, że na popar­
ciu tak ze strony autorów, jako też mianowicie ze strony 
abonentów Przeglądowi katolickiemu nie za­
braknie. Szczęść Boże nowej pracy!

* Ziemianina wyszedł Nr. 25 i zawiera: Spra­
wozdanie z wycieczki Wydziału techniczno-fabrycznego do 
gorzelni w Swadzimiu. Kucharkowski. (Z rycinami.) — 
Produkcya i spieniężenie mleka. — Wrocławski targ na 
machiny. — Wiadomości literackie: Gospodarstwo 
pszczelne w słomianych bezdenkach w Wielkopolsce 
kószkami zwanych. — Nauka hodowli pszczół w kószkach 
przez ks. KUbs. — W sprawie taryfy celnej. — Nowe 
Kółko rólniczo-włościańskie. — Zebranie rolnicze w By­
tomiu. — Stan zasiewów.'— Zarybianie rzek w Galicy i. 
— Niesłychany wynalazek. — Przestroga dla właści­
cieli koni. — Cena ziemi w Królestwie Polakiem. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebranie Towa­
rzystw rolniczych. — Program kursu melioracyjnego dla 
wykształcania niższego personału technicznego w Duhla- 
nach. — Ogłoszenia.



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 czerwca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wyganowski z Kró­
lestwa Polskiego, Czochron z Gądek, Łanoweki z Kro- 
molic, Jachowski z Trzebowa, Nowaczyński z Obry, 
Kamieńki z Opalenicy, Wojciechowski z Klonów, Mi­
kulski z Koronowa, Wolnicki z Dobrojewa, Kromolió- 
ski z familią z Nowego Yorku, Szulczewski z Witkowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(Nadesłano).
Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medy­
cyny i bez kosztów przez środek pożywczy

REVALESCIERE ,luBarryz Londynu
Od. lat 31-tu żadna choroba nie oparła sio tej 

przyjemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się sku­
teczną u dorosłych i dzieci bez modycyny i bez kosztów 
we wszystkich chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, 
gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tu- 
berkulosie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za­
twardzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, 
puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłości i womitach, nawet w czasie 
ciężamości, diabetes, melancholii, chudnieniu, reumaty- 
zmio, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywie­
nia dla dzieci sających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
mamki. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, 
które oparły się wszelkiej medycynie, pomiędzy innemi 
Dr. Wurzer, radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sho- 
reland, Dr. Campbell, profesora Dede Dr. Ure, hrabiny 
Castlestauart. margrabiny de Brehan i wielu innych wy­
soko postawionych osób posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycznego dr. Wurzer. Bonn, 

10 lipca 1852. Revalesciere du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z naj­
większą korzyścią przy wszystkich obstrukcyach, biegun­
kach i rozwolnieniach, w chorobach dróg urynowych, 
chorobach nerek itd. przy kamieniach, zapalnych lub cho- 
rcbliwyoh afekcyach rurki urynowej, przy chorobliwych 
ściągnięciach w nerkach i pęcherzu, chemoroidach w pę­
cherzu itd. — Z najznakomitszym skutkiem używa się 
też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka nie tylko 
w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płuc 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca 
medyczny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki, 
5jevalesoiere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żo­
łądka i nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym 
potem.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator woj­

skowy z W. Waradynu, uleczony z kataru, płuc i rur płu- 
cowych, zawrotu w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Wichner, uczeń publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz­
paczliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
sparaliżowania rąk i nóg itd. (1360)

Nr. 92811. Orvaux, 15 kwietnia 1875 Od lat czte­
rech używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej 
na bóle w lędźwiach, które trapiły mnie przez dułgie 
lata. Będąc w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniej- 
szem zdrowiem. X. L e r o y, proboszcz.

Reralesciere jest cztery razy pożywniejszą niż mięso 
oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środki i potrawy

Cena Revalesciere za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 M . 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen. 5 funtów 15 Mr. 12 f. 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.

Reralesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen.. 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen,, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen., 120 filiża­
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek 54 Mr.

Revalesciere Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin N. W. 25 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej aptece. Ry­
nek 37, u Kruga i Faforicius Wrocławska ulica 10/11 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle u Adolfa 
Sturtzel.

Sprawozdanie tygodniowe
Domu handlowego W. Goleniewicza w Gdańsku.

Sobota, 21 czerwca 1879
Przez cały tydzień mieliśmy temperaturę ciepłą 

poniekąd bardzo gorącą, brak jednak na deszczu, który 
na jarzyny jest bardzo pożądany.

Targ nasz na pszenicę w tym tygodniu był w po­
niedziałek i wtorek stały, od środy jednak usposobienie 
się zmieniło i było wczoraj bardzo wątłe, eksportorzy bo­
wiem bo nasi mało chęci do kupna okazy wali, podając ceny 
niższe, których właściciele nie przyjmowali. Eksporterom 
naszym nie pozoataje też nic innego, jak ceny pszenicy 
zniżyć, gdyż po obecnych cenach nie podobna im sprze­
daży za granicą uskutecznić. Gdy jednak właściciele 
przy utrzymaniu cen obecnych obstawać będą, to i zagra­
nica dla potrzeb swych na takowe przystać będzie znie­
wolona a przez co sprzedaż pszenicy się ułatwi. Na 
pszenicę ruską ceny dotychczasowe się nie zmieniły, na 
którą na popycie nie zbywało. Zyto miało pokup na 
konsumcyą w gatunkach lepszych, mniej dobre i od­
padłe gatunki oddawano po nieco niższych eenach. Na 
jęczmień dla słabych dowozów okazał się pokup dobry. 
Groch, wyka, tatarka miały ceny dość odpowiednie, tak 
samo owies osięga ceny dobre.

Płacono :
Gatunki zboża. za beczkę

marek 
188

Wrocław, 21 czerwca 1879
Z y to (za 2000 funt.), niżej, wypowiedz. 1000 cent, 

czerwiec 122,50 żąd., czerwiec-lipiec 121,— żąd. i pic., 
lipiec-sierpień 121 żąd. i plac., wrzes.-październik 127,50 
do 126,50 plac., październik-listopad 129 żąd.

Pszenica 178 żąd, na czerwiec-lipiec 178 żąd.
Owies 116,— pic., czerwec-lipiec 116 pic., lipiec- 

sierpień 116 pic., sierpień-wrzesień —. Wyp. — cen.
Rzep 250 żąd., sierpień-wrzesień 245 żąd., — pic. 

wrzesień-paźdz. 250 żąd., — pic.
Olej rzepiowy niżej, wyp. — cent., w miej­

scu 58,— żądano, czerwiec 56, — żąd., czerwiec-lipiec 
56,— żąd., wrzesień-paźdz. 55,— pic., —,— żąd., paźdz- 
listopad i listopadgrudzień 55,50 żąd.,

Okowita bez in., wypowiedz. —,— litr., czerwiec 
i czerwiec-lipiec 50,20 żądano , lipiec-sierpień 50,30 
żąd., sierpień-wrzesień 51,30 żąd., wrzesień-paździarnik 
5i pic., październik-listopad 49 płc.

Cena wypowiedziana na 23 czerwca: żyto 122,50 »•. 
pszenica 178.— m., owies 116 mrk. rzep 250 ra . ohj 
rzepiowy 56,— m., okowita 50,20 m

Ceny targowe z dnia 21 czerwca 1879.

Postar wiśnia
wagę

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 141—jj 
groahu na paszę żąd. 123 - -140 według jakości.

Olej rzepakowy słabiej. Za 100 kil. w 
scu bez beczki 56,6 m., na miesiąc bieżący i czerw« 
lipiec 57—56,8; nalipiec-sierpień płac. ; na
sień-październik płac. 57,6—57,1; na październik liatop. 
płac. 57,8—>7,3; na listopad-grudzień plac. 57,9 ■-
Ceny wypowiedziane — m.

Okowita. Terminy: stałej. Za 100 litr, a jv 
pet.—10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac, 55, 
w miejscu z beczką —,—; na miesiąc bieżą-.y, czerwij 
piec i lipiec-sierpień plac. 52,2 - 52.5; na sierpień-», 
sień plac 52,0 — 53,2; na wrzesień-październik plac, f 
na październik-listopad płac. 51;8. Cena wypowie 
----- mrk.

pszenica pstra i jasna 183 
pszenica wysoka pstra

1 szklista 187 
pszenica biała 197
pszenica ruska czer­

wona 167 
pszenica szklista 178

124-130

za pud. 
kop.

1,49—1,53

mię «kuj
deputacyi targowej.

195 124-
128

131 1,52-
1,60

•1,59

—178 
— 183

119 -126 1,36—1,45 
121—130 1.49-1,51

żyto polskie i krajowe 1021/a—119% H7—124 0,82—0,99
żyto ruskie 94
jęczmień dwurzędowy 115 
jęczmień polski i ruski 108 
groch wrzący
grcch na paszę 
owies polski i ruski

114
100
102

—102 
-122 
- 110 
—124

-116 —

115-118 0,81 -0,82 
109—112 0,94-0,99 
105—106 0,87-0,90 

0,93-1,02 
0,81 

0,82-0,94
Banknoty rosyjskie 200,20.

W. G o 1 e ni ew i c z.

Pszenica biała . . . 
„ żółta . . .

Żyto .....................
Jęczmień nowy . . .
Owies.....................
Groch.....................

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

uaj- naj- naj- j naj- naj-1 naj-
wyż. I niż. wyż. niż. wyż. ] niż.

u* 1 4H A 4 4
18 70 18 30 17 20 16 9o 16 10 I15 20
18 — 17 70 17 — 16 70 16 — 18 —
12 80 12 40 12 20 11 90 11 60 11 30
13 80 11 90 11 60 11 20 10 90 10 40
12 40 12 — 11 70 11 10 11 — 10 70
15 10 14 50 14 - 13 40 13 — 11 40

Szczecin, 21 czerwca. (Urzędowe sprawozd. giełdowi
Pszenica niżej, za 1000 kilo w miejsc 

żółtą krajową 182— 190 marek, białą krajową 185,. 
m., na wiosnę — mrk., czerwiec — , > zerwiec-lipiec 
184,— marek, na lipiec-sierpień żądano 184,— mj 
na wrzesień-październik pł. 188,5 188 ui., napaździ#
listopad żąd. 191 mrk., płc. 190 marek.

Żyto słabiej, za 10U0 kilogr. w miejscu k 
127 -131 m , rosyjskie 115—122 m., na wiosnę pła/| 
mrk., na czerwiec i czerwiec-lipiec płacono 117,51 
na lipiec-sierpień płacono 117,5 mrk., na wrzesień., 
ździernik płc. 123—122—122,5 marek, na paźdz.-lisJ
płac.

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny śr edni pośledo

Rzep . ... 100 kilogr. 25 — 24 — 22 —
Rzepik zimowy . n — — - — —
Rzepik latowy 
Lnica.................... u " 19 _ 17 _ 15 _
Siemię lniane . w " 26 - 24 50 23 —
Siemię konopiano u « 18 50 17 — 15 —

nom. czerwona spok. 
marek; tiiala niezm.

Poznań, 23 czerwca 1879.
Okowitl, (z beczką)pr. 1001. == 10,000% Trallos.

Wypow. —,— litr., cena wypowiedziana 50,60, czerwiec 
50,60, lipiec 50,60, sierpień 51,30, wrzesień 51,50, 
październik 5').—, na listopad-grudzień 48,40 m.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 23 czerwca 1879.

TOWAR

piękny średni poślo :.

Pszenica .... 50 kilogr.
Zyto.........................
Jęczmień . ... -
Owies.................... ■
Groch do gotowania
Groch na paszę . . -
Kartofle ....
Łubin żółty ...
Łubin niebieski . .
Koniczyna czerwona.
Koniczyna biała . . -
Wyka

9
6
6
6

15
05
30
90

8
5
5
6

80
80
80
50
’ ’ f Ö

8
5
5
6

0—i

40
60
55
20

.—

(Sprawozdanie giełdowe). — ,Poznań, 23 
czerwca. 4% nowe listy zastawne pozn. 98, — . 4% nowe 
listy rentow. pozn. 98,25. 5% powiatowe obligacye 104,—. 
4%% powiatowe obligacye —,—. 3%% śląskie listy za­
stawne 88,50. 4% śląskie listy rentowe 99,- -. Kwilecki, 
Potocki i Sp (Bank rolniczy) 53,—. Pozn. akcyjne Sto­
warzyszenie sprytowe 39,—. Poznański bank prowincyo- 
nalny 105,—. 4% pożyczka państw. 99,50. 4%% pruska
pożyczka ukonsolid. 1C5,5O. 3%% obligi długu państwa
94,—. Marchijsko-pozn. 24 -,. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 
akc. zakł. 94,—. Starogardzko=pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 175,50. Polskie likw. listy 56,—. Rosyjskie 
noty bankowe 200,50 m.

r< *» ■*' I F-l.S&ui

♦ ¡♦’♦I*i*L*l*ł*i*ł*
♦

Dnia 21 b. m. o godzinie 9tćj rano zakończył swój do­
czesny -żywot po długich i ciężkich cierpieniach najdroższy 
mój mąż ś. pi (1101)

Władysław Wawrowski.
Eksportacya odbędzie się w poniedziałek o 5 godzinie wie­
czorem, nabożeństwo i spuszczenie do grobu nazajutrz w Bie- 
zdrowie.

W ciężkim smutku pogrążona
żona.

Dnia 22 m. b. o godz. 9 z wieczora zasnął w Bogu śp.

w 78 roku życia a 50 roku kapłaństwa.
Eksportacya zwłok odbędzie się w środę 25 o godzinie

61/, z południa z zakładu Sióstr Miłosierdzia, o czem przy-
jaciół i znajomych jego zawiadamia boleśnie dotknięty brat

Szymon Żnrniewicz wraz z familią.
Poznań, dnia 23 czerwca 1879. (1102)

9CXXXXXXXXX7)

1 za uczynione w tym roku dla naszego ko­
ścioła dobrodziejstwa, składamy serdeczne 
Bóg zapłać. (1073)

Dozór kościelny w Palędziu kość.

Koniczyna do siewu, 
za 50 kilogram. 28 — 33 —38 —41 
30 — 38—45—55 marek.

Makuchy rzepakowe nieztn., za kilo 6,30 
6,50, wrzesień-paźdz. 6,30 mrk

Makuchy siem. słabiej, za 50 kil. 9,10 — 9,40 m. 
obce 7,10—8 m.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 12,50—14 — 17—19,50.
Łubin potw., żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,90 

do 8.30 m. niab. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Berlin, 21 czerwca (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu spok. Terminy: potw. Za 1000] kil. w miej­
scu żąd. 175—200 według jakości; na miesiąc bieżący 
182—181,5 płc., czerwiec-lipiec 182—181,5 płc., lipiec- 
sierpień 182 płc, na sierpień-wrzesień -— pł., na wrzo- 
sień-październik 189,— płacono , na październik-listopad
190.5— 191,5 płac. Ceny wypowiedziane 182 marek.

Z y t o w miejscu popyt. Terminy: spok. Za 1000 
kilogr. w miejscu żądano 118—138 według jakości, na 
miesiąc bieżący płac.3118,5- 118; na czerwiec-lipiec plac.
118.5— 118; na lipiec-sierpień płac. 119,5—119—119,5;
na sierpieówrzesień płac ■-----■; na wrzesień-październik
płacono 126,5—125,5—126; na październik-listopad plac: 
128—127,5—128. Cena wypowiedziana 118,5 m.

Jęczmień za 1000 kilog. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 110-180 według jakości.

Owies w miejscu niezm. Terminy niezm. Za 1000 
kilog. w miejscu żąd. 111)- 143 według jakości; na mie­
siąc; bieżący i czerwiec-lipiec 1879 płacono 125,5; na li­
piec-sierpień płac. 125- 124,75; na wrzesień-październik 
żąd. 128, płac. 127,5; na październik-listopad plac. —. 
Cena wypowiedzenia 125,5 marek.

Kukurydza w miejscu niezm. W miejscu żąd. 
103—111 według jakości.

Z początkiem przyszłego kwartału wydawać będzie niżej 
podpisany tutaj w Poznaniu pismo tygodniowe pod tytułem:

poświęcony sprawom kościelnsm.
-  J 1 T.Z  4-.... 1-4-., - T. TT-r. rZT-r-4-1-1 Zł l A TT71 /ł 1 1-1 .

ooooooo

Obok artykułów, traktujących o wszystkich wielkich kwe- 
styach religijnych czasów obecnych ogłaszać będzie Przegląd 
Kościelny rozprawy z dziejów Kościoła, z teologii pasterskiej, 
z prawa kanonicznego, o sprawach społecznych i szkolnych, sło­
wem wszystko, co wchodzi w zakres umiejętności i nauki kościel­
nej; w korespondencyach zaś i kronice tak z archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskiej jak i z innych dyecezyi polskich i z zagra­
nicy dawać będzie najzupełniejszy obraz życia kościelnego, opisy­
wać wszelkie ważniejsze wypadki i zamachy na zasady, wolność 
i prawa Kościoła, a nadto podawać będzie najnowsze dekreta 
i decyzye Stolicy św. i Kongregacyi św., oraz rozbierać wszelkie 
kwestye duchownym przydatne w zakresie pasterstwa dusz.

Przegląd Kościelny wychodzić będzie raz na tydzień 
w czwartek, w objętości jednego arkusza o 8 stronnicach.

Przedpłata wynosi na całe Niemcy kwartalnie 3 m. Skła­
dać ją można we wszystkich ekspedycyach pocztowych albo też 
przesyłać do Redakcyi.

Dla Galicyi i Austryi kosztuje Przegląd 2 floreny, które 
do Redakcyi wprost przesyłać należy.

Abonenci miejscowi składać mogą przedpłatę w drukami 
p. Jarosława I.eitgebra lub w Redakcyi, która się 
znajduje przy ulicy Seminaryjskićj nr. 2.

Poznań w czerwcu 1879.O

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Es. Jaskulski

peniteneyarz i kaznodzieja katedralny.

Najstarsza fabryka ogniotrwałej tektury na dachy. 
Największy skład drenów i rur glazurowanych na mostki, prze­

pusty i wodociągi. (644)
Bogaty wybór rozmaitych gatunków flizów.
Największy skład w yrobów granitowych i z piaskowca jako to:

stopni, progów, płytów, rynien itd.
Francuskich i szląskich kamieni młyńskich, wapna, cementu,

gipsu mularskiego i rzeźbiarskiego, cegieł zwyczajnych 
i szamotowych, dachówek, smoły, asfaltu, węgli kowalskich 
i opałowych poleca

N »klawiem i
Piaskowa ul. 10.

czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

i żąd. 124,5— 124 m.
Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu, 

browaru 128—135 m., do paszy 104—114 m.
Owies spok., za 1000 kil. w miejscu 115—1
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu do 

122—130 m.
Rzepa k słabo, za 1000 kilo, na wrzosie« 

ździernik płac. 260,5—260 mrk.
Olej rzepakowy słabiej, za 100 kilo w 

scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 59,— iii. 
tkie dostawy z beczką —, na czerwiec żąd. 57 
lipiec-sierpień dito, na wrzesień-pasdz. żąd. 57,5 m. 
— marek.

Okowita słabiej, za 10,000 litr, proct., 
scu bez beczki płacono 52,9 m., z beczką płac. 
na czerwiec płac, i żąd. 51,8 m., na czerwiec-lipie; 
i żąd. 51,8 marek, na lipiec-sierpień płac. 52 
na sierpień-wrzesień płac. 52,5 — 52,7 in., na wrz- 
paźdz. płac. 52,6 m.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia
Pszenica stalsza 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Zyto słabe 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź. 

Olej rzep, 
czerwiec 
wrzesień-paźdź. 

Okowita stalsza 
w miejscu 
czerw.-hpiec 
lipiec-8ierpień 
sierp.-wrzesień 

Owies 
czerwiec

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia
Pszenica stała 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźd.

Zyto niezm. 
czerw, lipiec 
wrzesień-paźd. 

Owies 
na —

23 czerwca 1879. (Kursa końcom
Mapśłał

Galie, akc. k. . 
Pr. pożyczka państ 
Pozn. listy z. . . 
Pozn. listy rent. .1 
Austr. banknoty , 
Austr. renta złota. 
Austr. losy 1860. ,| 
Włochy . . . J 
Amerykany . . 
Rumuny . • . I 
Ros. banknoty . , 
Ros.-ung. pożyczka! 
Ros. losy prem. 1864! 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty

183,—
190,50

118,—
118,—
126,—

56,70
57,—

53,30
52,90
52,90
53,60

116,—
300 Lombardy,

Usposob. słabe
23 czerwca 1879. (Kursa koi

Olé] rzep, słabo
186,— czerwiec
189,50 wrzesień-paźdi

Okowita stała
117- w miejscu
122,50 czerw.-lip.

lip-sierp.
sierp.-wrzesiei

Petroleum
jesień

’soby interesowane 
i zemną korespondujące 
zawiadamiam, aby wszel­
kie listy i przesyłki ra­
czyły adresować do mnie 
od 1 lipca rb. Myszki 
p. Kiszkowo (Wel- 
nan). (lioo)

Wanien Jańcakowsld.
We wtorek i środę (llO^
szczepienie 

krowlanki. 
Dr. Zielewicz

ulica Wrocławska nr. 17.

Handel węgli „Ula“
przenosi się z dnienm dzisiejszym 
zupełnie z placu przy Garbaracli 
nr. 48 na plac przy Półwlej- 
skićj ul. nr. 5. Obstalunki na 
większe ilości węgli prosimy od­
tąd podawać do bióra Ula ulica 
Ślusarska nr. 6, lub na placu. 
Ceny zniżone, obsługa skora i rze­
telna. Liczymy na poparcie 
i względy publiczności. (1103) 

Zarząd „Ula.“
Paski, wstążki, aksamitki,rysz. 

ki, wełny, kaftaniki, kalesony 
kamizelki i spódniki włóczkowe, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man­
kiety, chustki, krawatki, barby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biżuterye, mydła, per­
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich
białych i posamonicznych

St. Sobecki
(712) Wodna ulica 25.

pa
C)
bii
ni
jel

Ktohy z Szam 
Konfratrów cheiałsą 
Tygodnika Katolicki« 
1865 i 66 raczy się 1. 
zgłosić do ks. dziek 
czyriskiego w Nietri 
pod Środą.

,«Aigin« >i
^siqub Tapety

Ï 911001 iiJjiFł Skład 
7 Alfenidę Christ
▼ poleca po najtańszych
4 handel materyałów piśn
♦ ■♦

w Poznaniu, w Ba)
Próby tapet fra

Służąc*
znającego dobrze slużl 
natychmiast. Tyllro oso1 
stawienie przy wyśmf* 
świadczeniach będi 
dnione.

Dr. Wicher«

Woźni
zdatny, który jako rze‘ 
źwy się wykazać możj 
zgłosi śty Łazarz n

Na
Zamówienia lekcyi t 
styki na miesiąc s 
muję od dniAaj"’‘’’°T^

U. JL» :j
_____Poznań, Długa J

stawi 
cjjny 

. chunl 
obrad 
wsze^ 
dmiol 
ustań 
trum 
i stós 
nie je 
zauwa 
brze 
i kaw; 
pozyc;

. °1 
i klasz 
łowię, 
swój d 
chwili 
scu kia 
nas poi 
Najświf 
sza. P 
nas ted 
palił; 
obraz za 
mi nóżt 
waną je 
faeliczn 
opromie

kwiatu 
° “go 
, festafen 
tak mii

sit i
—down
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